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		Prolog

		
Harley Jockego już tu stoi.

Tore Pulli parkuje izdejmuje kask motocyklowy. Słychać chrzęst, kiedy dotyka stopą ziemi. Okna wbudynku nieczynnej fabryki ślepo gapią się wciemność. Cisza jest gęsta iprzerażająca.

Pulli zawiesza kask na kierownicy iidzie wstronę drzwi. Gdy je popycha, zawiasy trzeszczą. Niepewnie wchodzi do środka.

– Jocke?

Głos echem odbija się od ścian. Buty stukają obetonową posadzkę. Oczy powoli przyzwyczajają się do ciemności, ale Pulli widzi jedynie gołą podłogę iściany, belki ifilary owinięte pajęczyną. Październikowy wiatr zawodzi przez popękane szyby. Zust Pulliego unosi się para.

Prawie jak za dawnych czasów, myśli Pulli irobi jeszcze kilka kroków. Napięcie przed konfrontacją. Już czuje napływ adrenaliny, lubi to uczucie.

Jego wzrok przyciąga coś, co leży na ziemi wgłębi pomieszczenia, wcieniu. Ostrożnie tam podchodzi. Uderza go skondensowany odór moczu imetalu. Wdeptuje wcoś śliskiego iżeby się nie przewrócić, musi podeprzeć się drugą nogą. Wyjmuje komórkę ioświetla nią podłogę.

Widzi, wco wszedł.

Przed nim leży człowiek. Tył zakrwawionej skórzanej kurtki jest wstrzępach. Zkołnierzem ostro kontrastuje biel ogolonej na łyso czaszki zwidocznym tatuażem.

Pulli rozpoznaje ten tatuaż. Tylko Joachim Brolenius ma ztyłu głowy napis „Go to hell”.

Komórka gaśnie.

Pulli rozgląda się szybko, nasłuchuje, ale otacza go głęboka cisza. Pomieszczenie wydaje się puste. Nie ma wnim nikogo oprócz Jockego, człowieka, którego Pulli nienawidził zcałego serca iżarliwie, ale za nic wświecie nie chciał widzieć martwego.

Ajuż na pewno nie teraz.

Nachyla się, łapie za kurtkę iobraca ciężkie ciało. Twarz jest wykrzywiona izalana krwią, usta otwarte. Pulli przykłada dwa palce do tętnicy szyjnej, lecz natychmiast cofa dłoń. Szyja jest ciepła, ale miękka iluźna, jak wilgotna, przecięta gąbka.

Nagle dostrzega coś na podłodze. Kastet.

Jego własny kastet.

Jak, udiabła, tu trafił?

Uświadamia sobie przerażającą prawdę. Otym spotkaniu słyszało mnóstwo ludzi. Kilka osób widziało, jak wychodził. Zbyt wielu wiedziało, że kastet wisi na ścianie wjego domowym gabinecie. Aon ma teraz krew na rękach, na ubraniu ina butach.

Ktoś go wrobił. Ktoś go, do jasnej cholery, wrobił.

Już chce podnieść kastet iuciekać, ale się zatrzymuje. Dotykałeś zwłok, myśli. Na kurtce Jockego zostały twoje odciski palców. Nie pogarszaj sytuacji, która już itak jest zła.

Znów sięga po komórkę. Zakrwawionymi palcami wystukuje numer centrali alarmowej. Przecież ty wiesz, jaka jest prawda, tłumaczy sobie. Powiesz prawdę iwszystko będzie dobrze.

Nie masz się czego bać.
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22 miesiące później

Krzyk zawsze brzmi tak samo.

Henning Juul mruga, po omacku sięga do wyłącznika światła. Prześcieradło pod nim jest mokre, rozgrzane powietrze aż drży. Wilgotną ręką przesuwa palcami po bliznach na twarzy iszyi. Wgłowie dudnią rytmicznie basy płynące zjakiegoś otwartego okna na Steenstrups gate. Gdzieś dalej zrykiem rusza motocykl, wkońcu zapada cisza. Jak crescendo przed nagłą śmiercią.

Henning bierze głęboki oddech, próbuje zabić sen, który wciąż wnim żyje ijest wyraźny jak film. Ale ten sen nie daje się wymazać.

Rozpoczął się sceną pełną harmonii. Zamierzali tylko iść zJonasem na sanki. Wnocy ziemię pokryła gruba warstwa śniegu. Na skrzyżowaniu przy Birkelunden ledwie widoczne szyny tramwajowe wyglądały jak zasmarkane srebrne rynny. Płatki śniegu, wciąż gęsto wirujące wpowietrzu, topniały, nim zdołały ukąsić Henninga wpoliczek.

Zaciągnął Jonasa na sankach przez Toftes gate do parku Sofienberg, gdzie dzieci na niedużej górce poniżej kościoła wyglądały jak czarne kreseczki. Jonas energicznie kręcił kierownicą. Zanim dotarli na miejsce, Henning już zdążył się zadyszeć. Chciał usiąść na sankach, ale Jonas go powstrzymał.

– Ty nie, tatusiu! Ja sam!

– No dobrze, ale potem będziesz musiał też sam wciągnąć sanki.

– Jasne!

– Obiecujesz?

– Ta-ak!

Henning dobrze wiedział, że wilgotne płatki śniegu mają dłuższy żywot niż obietnica złożona przez Jonasa, ale trudno.

– Popchnij mnie, żebym szybciej zjechał!

– Okej. Tylko mocno się trzymaj. Liczymy do trzech.

Odliczyli razem:

– RAZ! DWA! Iiii TRZYYY!!!

Henning zcałej siły pchnął Jonasa. Usłyszał, jak chłopiec, mknąc po śniegu, krzyczy zradości. Zauważył, że inne dzieci patrzą zachwycone widokiem chłopczyka wjasnoniebieskiej czapce, pędzącego wdół ku niedużej skoczni, którą ktoś zbudował wpołowie zbocza. Jonas wjechał na nią, uniósł się nad ziemią, ale szybko wylądował idalej krzyczał szczęśliwy, kręcąc kierownicą, żeby ominąć nadchodzącą zprzeciwka dziewczynkę. Mała odwróciła się iśledziła go wzrokiem, aon coraz bardziej skręcał wlewo.

Wstronę drzewa.

Henning też to widział. Widział małe rączki synka kurczowo zaciśnięte na kierownicy. Rzucił się biegiem na dół, ale nie złapał przyczepności, poślizgnął się iupadł. Zaczął się staczać, lecz wkońcu udało mu się wstać.

Wszystko zamarło, ipłatki śniegu, igłosy, gdy Henning układał wargi do krzyku. Ale zust nie wydobył się żaden dźwięk. Zrozpaczą patrzył na innych rodziców, którzy znieruchomieli, jakby wmarzli wziemię, itylko się przyglądali. Wkońcu zamknął oczy. Nie chciał na to patrzeć. Nie chciał jeszcze raz oglądać śmierci syna.

Jonas nagle zniknął. Przepadła też ziemia iśnieg, drzewa iludzie. Wokół zapanowała ciemność. Charakterystyczny zapach dymu kręcił wnosie. Ichociaż Jonasa nie było widać, słychać było jego krzyk. Henning zaczął panicznie wymachiwać rękami, żeby zrobić dziurę wwalącej się na niego ciemności, ale to nie pomagało. Żar kłuł wtwarz. Nie było czym oddychać iHenning zaczął kaszleć.

Przez dym przedarł się promień światła. Henning zamrugał, koncentrując wzrok na otworze, który stale się powiększał. Dalej dostrzegał jakieś drzwi pochłaniane przez płomienie. Kolejny atak kaszlu. Otwór znów się zmniejszył iwkrótce dym zatkał go już całkiem. Pozostały tylko żar iciemność. Właśnie wtedy Jonas zaczął krzyczeć.

Znów.

Czerwone mrugnięcie pozwala Henningowi wypuścić powietrze zpłuc. Oczy szukają drugiego czujnika dymu, czekając na regularne miganie oznaczające życie. Mija jednak kilka sekund. Potem jeszcze parę. Ijeszcze. Henning już czuje skurcz wpiersi powoli przemieszczający się na barki ikark. Wkońcu czerwone światełko mruga. Szybko.

Henning opada na poduszkę igłęboko oddycha. Czeka, aż potwór wpiersi się uspokoi. Znów dotyka blizn na twarzy. Ciągle pieką. Nie tylko na zewnątrz. Idalej będą piekły, dopóki nie dowie się, kto podpalił jego mieszkanie. Kto doprowadził do śmierci najcudowniejszego chłopca na ziemi.

Odwraca się wstronę nocnego stolika. Nie ma jeszcze wpół do jedenastej. Ból głowy, zktórym kładł się półtorej godziny wcześniej, nie przestaje mu dokuczać. Henning, rozmasowując skronie, człapie do kuchni iwyjmuje zlodówki ostatnią puszkę coli. Wsalonie zrzuca zkanapy ubrania igazety, siada iotwiera puszkę. Słuchając szumu bąbelków powietrza unoszących się ku powierzchni napoju, robi się senny. Zamyka oczy, marząc ośnie bez płatków śniegu.
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– Kończycie już czy nie? Chcę iść do domu.

Gunhild Dokken przechyla się przez kontuar ipatrzy wgłąb lokalu. Zgłośników leci piosenka Jokke &Valentinerne. Na dalszej ławce leży Geir Grønningen istękając, wyciska zklatki sto trzydzieści pięć kilo. Za nim przy lustrze stoi niewysoki krępy mężczyzna iasekuruje, wodząc rękami za sztangą, ale nie pomaga. To Petter Holte.

– Zostały nam jeszcze dwie serie ćwiczeń – odpowiada dziewczynie, nie odrywając skoncentrowanego spojrzenia od sztangi.

Gunhild odwraca się, patrzy na zegar na ścianie. Jest już prawie za kwadrans jedenasta.

– Dzisiaj piątek, chłopaki. Co więcej, piątkowy wieczór. Dochodzi jedenasta. Nie macie nic innego do roboty?

Żaden nie odpowiada.

– Dalej! – ponagla Per Ola Heggelund, ten, który stoi przy końcu ławki zrękami założonymi na piersi.

Grønningen prawie upuszcza sztangę na siebie. Holte lekko ją unosi, wspomagając drżące ramiona Grønningena.

– Jeszcze raz – mówi. – Dasz radę podnieść jeszcze raz.

Grønningen bierze głęboki wdech, opuszcza sztangę na pierś iwyciska zcałej siły. Mięśnie wibrują, Holte pozwala mu walczyć okażdy milimetr. Wkońcu kilogramy znajdują się wgórze iGrønningen może zrykiem odłożyć sztangę na stojak. Krzywiąc się, rozmasowuje mięśnie na klatce piersiowej, drapie się wrozczochraną brodę iodgarnia ztwarzy długie cienkie włosy.

– Nieźle. – Heggelund zuznaniem kiwa głową.

Grønningen patrzy na niego spode łba.

– Nieźle? Do dupy. Przecież zwykle wyciskam więcej.

Heggelund nerwowo zerka na Holtego, ale odpowiedzią jest tylko wściekłe spojrzenie. Holte rozpina pas na brzuchu, przyglądając się wlustrze łysej głowie, podobnie jak reszta ciała opalonej wsolarium. Obciąga czarne rękawiczki iobserwuje mięśnie pod obcisłym białym podkoszulkiem. Zadowolony kiwa głową, oceniając naprężone bicepsy. Poprawia spodenki Better Bodies, wkońcu podchodzi do kontuaru, gdzie znudzona Gunhild Dokken przegląda jakiś tygodnik. Grzywka opadła jej na oczy.

– Aco, wybierasz się gdzieś? – pyta Holte, stając przed nią. Głos ma miękki ipełen wyczekiwania.

– Idę do domu – odpowiada Gunhild, nie podnosząc wzroku.

Holte powoli kiwa głową, uważnie się jej przyglądając.

– Masz ochotę na towarzystwo?

– Nie – stwierdza krótko.

Nozdrza Holtego lekko się rozszerzają.

– Amoże ktoś inny cię odwiedzi?

– Nie twoja sprawa! – prycha Gunhild.

Po krótkiej chwili Holte odwraca się do Grønningena, który ponagla go ruchem głowy.

– Przecież jesteśmy tu tylko my – mówi Holte. – Jeśli chcesz, mogę za ciebie pozamykać.

Gunhild szybkim ruchem składa tygodnik.

– Nie mogłeś tego zaproponować wcześniej, kiedy jeszcze było trochę wieczoru?

– No owszem, mogłem, ale…

Gdy Holte spuszcza głowę, na jego twarz kładzie się cień.

– Okej – wzdycha gniewnie Gunhild. – Wiesz, gdzie są klucze.

Podchodzi do wieszaka iwkłada cienką czarną kurtkę. Komórkę chowa do torebki, którą przerzuca przez ramię.

– Tylko się nie zamęczcie, chłopaki!

– Następny trening dopiero wniedzielę.

– Ho, ho – mówi Gunhild zprzekąsem. – Macie jeden dzień wolnego.

Holte uśmiecha się iwzrokiem odprowadza dziewczynę do wyjścia. Rozlega się brzęk dzwonka idrzwi zdecydowanie się zamykają. Gunhild znika wmroku. Holte prawie niezauważalnie kręci głową, wchodzi za kontuar, wyłącza muzykę iodszukuje na statywie kompakt Metalliki And Justice For All. Nastawia ósmy utwór To Live Is to Die. Pogłaśnia iprzewija do połowy piosenki.

– Tym razem też nie było brania? – uśmiecha się Heggelund, kiedy Holte wraca. Ten patrzy na niego ponuro, ale nie odpowiada. Pyta tylko, czyja teraz kolej.

– Teraz Heggis – oświadcza Grønningen, patrząc na Heggelunda.

– No tak, jasne – mówi tamten szybko. Podchodzi do sztangi izkażdej strony usuwa po piętnaście kilogramów. Potem siada, bierze kilka głębokich wdechów, kładzie się iodnajduje punkt, na którym zawsze umieszcza palec od fuck you. Znów wypełnia płuca powietrzem. Holte ponownie zajmuje pozycję za jego głową, aJames Hetfield melorecytuje: „when aman lies, he murders some part of the world”.

Heggelund zdejmuje sztangę ze stojaka, obciążniki dzwonią osiebie, kiedy ją opuszcza, iwyciskając, unosi do góry. Pierwsza próba idzie gładko. Heggelund stara się znaleźć spokojny rytm ikolejna powtórka też się udaje. Dwa podniesienia później wstęknięciach pojawia się więcej agresji. Holte prostuje plecy, dba onależyte utrzymanie równowagi, wkońcu podsuwa dłoń pod gryf, gotów pomóc. Spogląda na Grønningena, który kiwa głową, ajednocześnie podchodzi okilka kroków. Wgłośnikach Metallica przechodzi do twardego jak kość riffu rozpoczynającego Dyers Eve.

Heggelund zamyka oczy izaklina całą siłę, jaka mu została, by jeszcze raz podnieść sztangę, ale ciężar ani drgnie. Otwiera oczy. Dłonie Holtego przesunęły się spod sztangi na wierzch gryfu. Grønningen stanął zboku ławki, ateraz siada Heggelundowi okrakiem na brzuchu. Ten głośno stęka. Holte przeciąga sztangę wswoją stronę, zatrzymuje ją wodległości kilku centymetrów od grdyki Heggelunda, wktórego oczach pojawia się panika.

– Co… co…

– Jak długo tu jesteś? – pyta Grønningen. – Dwa miesiące? Dwa ipół?

Heggelund próbuje coś powiedzieć, ale wszystkie siły musi poświęcić na odsuwanie sztangi od szyi.

– Masz nas za głupków? – Holte patrzy na niego twardo. – Myślisz, że pozwolimy pierwszemu lepszemu trenować znami inie sprawdzimy najpierw, kim tak naprawdę jest?

Zgardła Heggelunda wydobywa się jedynie ochrypłe charczenie.

– Okłamałeś nas – syczy Holte przez zaciśnięte zęby. – Próbowałeś nas oszukać. Wydaje ci się, że nie wiemy, że jesienią idziesz do szkoły policyjnej?

Heggelund otwiera oczy jeszcze szerzej.

– Oco ci właściwie chodzi? – pyta Grønningen. – Naoglądałeś się za dużo telewizji? Myślałeś, że twoja kariera będzie miała kick start? Może Undercover?

– Nie udało ci się – przejmuje Holte. – Nikomu się nie uda!

– Plis! – błaga Heggelund. Ręce mu drżą. Holte naciska sztangę, aż zaczyna dotykać skóry. Zjego oczu zdają się sypać iskry.

– Masz zamiar jeszcze tu przyjść? – pyta Grønningen.

Heggelund zaciska powieki, próbuje kręcić głową. Na jego twarzy łzy mieszają się zkropelkami potu.

– Masz zamiar komuś otym powiedzieć? – syczy Holte.

Heggelund znów usiłuje przesunąć głowę. Grønningen przygląda mu się przez kilka sekund, wkońcu schodzi zniego idaje znak Holtemu. Heggelund ledwie oddycha, ale Holte nie usuwa sztangi.

– Wystarczy – mówi Grønningen.

Holte nie odpowiada.

– Petter!

Holte niechętnie unosi sztangę, Heggelund pomaga mu resztką sił. Wkrótce sztanga zhałasem opada na stojak. Holte odwraca się, sięga po ręcznik iprycha zpogardą. Grønningen odciąga go na bok.

– Cholera, mogłeś go zabić – szepcze.

Holte nie odpowiada, tylko patrzy na Heggelunda, który ztrudem łapie oddech. Ma policzki mokre od łez iciężkie powieki.

– Jak mówię dość, to znaczy dość – oświadcza Grønningen. – Zapomniałeś wszystkiego, czego się nauczyliśmy od Torego?

Holte nie odpowiada, tylko odchodzi. Heggelund powoli siada. James Hetfield ryczy wgłośnikach. Grønningen odwraca się, robi kilka kroków wstronę Heggelunda, który wciąż trzyma się za gardło. Grønningen czeka, aż nawiążą kontakt wzrokowy, po czym skinieniem głowy wskazuje na wyjście. Heggelund człapie ztrudem. Chwiejnym krokiem dociera do drzwi, zktórych biją woczy czerwone jak krew litery: SIŁASZACUNEK.
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Ostre światło każe Henningowi mrugać. Oczy są jak papier ścierny. Wyciera znich sen, czuje, że boli go krzyż.

Podnosi się powoli. Cola na stole się nagrzała, ale itak wypija łyk. Czeka, aż przestanie się pienić wustach, dopiero wtedy przełyka. Cmoka, czując smak cukru. Za oknem przenikają się różne odcienie błękitu. Henning wpuszcza do mieszkania powiew ciepłego letniego wiatru. Krzyczy jaskółka, ale nikt jej nie odpowiada. Nad kamienicą naprzeciwko żółty dźwig dotyka wierzchołków drzew.

Henning idzie do sypialni, zpojemniczka na nocnym stoliku wyjmuje dwie tabletki ipołyka je bez popijania. Stamtąd przechodzi do kuchni ipatrzy na chaotyczny stos gazet ipapierów leżących na stole. Siada przy komputerze. Trąca przy tym nogę od stołu, aż wychlapuje się zimna kawa. Na filiżance zastygła ciemnobrązowa obręcz. Henning wolno otwiera laptopa. Woczy bije stara wersja strony internetowej gazety „123nyheter.no”, ale zaraz się aktualizuje. Henning sprawdza główną wiadomość iprzesuwa wdół, szybko się przekonując, że przez noc nie wydarzyło się nic szczególnego. Fala upałów wEuropie. Zdaniem Rosji Iran wkrótce będzie miał bombę atomową. Dwie osoby ciężko ranne wwypadku samochodowym wHedmark. Dziewczynie, którą już kiedyś widział, ale jej nazwiska nie zapamiętał, znudziły się silikonowe cycki.

Sprawdza też, co słychać ukonkurencji, chociaż nie wie, po co wogóle to robi. Wszędzie te same wiadomości. Ale właśnie wtaki sposób zaczyna każdy dzień. Tak rozpoczynał dni również przed śmiercią Jonasa.

To już prawie dwa lata, myśli Henning. Dla większości ludzi dwa lata to cała wieczność składająca się zmomentów iwspomnień ułożonych wodpowiedniej kolejności. Dla niego to nic. Nie zdołał odnaleźć ani jednego śladu. Byłoby owiele prościej, gdyby mógł przypomnieć sobie coś zdni itygodni przed pożarem.

Zsamej góry stosu papierów wpatruje się wniego Mikael Vollan, człowiek, który wysłał sto pięćdziesiąt trzy miliony śmieciowych listów elektronicznych do firm iosób prywatnych zkont, które otwierał, używając fałszywych tożsamości. Reklamował piramidy finansowe iinne złudne marzenia, namawiając ludzi do płacenia za coś, co nie istnieje. Henning miał tak dość tego spamu, że wreszcie postanowił sprawdzić, kto się za tym kryje iile ten ktoś na tym zarabia. Wspólnie z6tiermes7, jego anonimowym informatorem zpolicji, izbliskim przyjacielem, maniakiem komputerowym Atlem Abelsenem, zdołał wkońcu rozplątać siatkę Vollana. Kiedy najważniejsze kawałki układanki znalazły się już na swoich miejscach, Henning przekazał śledztwo Nadzorowi Loteryjnemu, policji gospodarczej, azczasem także Centrali Policji Kryminalnej – Kripos, wzamian za wcześniejsze uprzedzenie go oataku ramienia sprawiedliwości, aby mógł otym napisać jako pierwszy. Vollan dostał siedem lat, apoza tym musiał zapłacić odszkodowanie.

Henning jeszcze raz studiuje wydruki, wkońcu odkłada je zwestchnieniem. Vollan na sali sądowej wyrażał iżal, iulgę. Cieszył się, że ktoś wkońcu zdołał go powstrzymać. Mówił, że ta działalność zmieniała się wopętanie. Nie miał też pieniędzy na opłacenie kogoś, kto by się rozprawił zHenningiem. Albo zJonasem.

Przygnębiony pociera twarz rękami. Coś się pojawi, mówi sobie. Musi się pojawić.


	
		4

		
Kiedyś Tore Pulli lubił przeglądać się wlustrze. Ultrakrótkie włosy. Błękitne jak niebo błyszczące oczy. Duży nos. Gęsta, starannie ufryzowana broda. Ostry podbródek, wktóry nikt nigdy nie mógł trafić, bez konsekwencji zmiażdżenia kości własnej szczęki. Łańcuszki na szyi. Obcisłe ubranie. Uwielbiał patrzeć, jak mięśnie się prężą, ażyły nabrzmiewają pod wytatuowaną, opaloną skórą. Nikt nie mógł mieć wątpliwości, że Tore Pulli to facet, zktórym nie ma żartów.

Ale teraz Pulli już się nie przygląda swojemu odbiciu. Ubranie już tak nie opina ciała. To, co dawniej było nabite do granicy wybuchu, budziło strach izazdrość, pozostało już tylko odległym wspomnieniem.

Pulli odkręca kran, czeka, aż popłynie zimna woda, nachyla się ikładzie twarz na chłodnych, mokrych dłoniach. Przeciera oczy, przeciąga palcami po policzkach, po czole, po zakolach iłysinie. Wkońcu sięga po biały ręcznik. Jesteś gotów? – pyta twarzy wlustrze. Naprawdę to zrobisz?

Ze zdjęcia na korkowej tablicy przygląda mu się Veronica. Jak zawsze patrzy wprost na niego zmłodzieńczym pięknym uśmiechem. Aon jak zawsze zadaje sobie pytanie, jak ona wytrzymuje.

Siada na wąskim sosnowym łóżku, kładzie łokcie na kolanach, adłonie pod brodą. Oczy wędrują do stojącego na szarym linoleum wiadra, zktórego przesypują się śmieci. Na taborecie popielniczka, zapalniczka ipilot. Jego najlepsi przyjaciele. Awokół niego – czterej najgorsi wrogowie.

Zdecydowanie wstaje iwychodzi na korytarz, prawie tak długi jak boisko do piłki ręcznej, tylko węższy, ze stolikami ikompletami wypoczynkowymi, zławkami ikrzesłami po obu stronach za grubymi żółtymi liniami, których nie wolno przekraczać. Pulli lekko kiwa głową osobie wszklanej klatce, wskazuje na telefon iwidząc skinienie głowy, wolnym krokiem przechodzi do stolika po przeciwnej stronie. Na ciemnoczerwonej ceracie stoi szary aparat telefoniczny. Obok wrównych stosach leżą kartki, koperty iformularze. Pulli patrzy na zegar na ścianie. Maksymalnie dwadzieścia minut.

Podnosi słuchawkę, ale zaraz ją odkłada. Wmyślach zadaje sobie pytanie. Zrobiłeś wszystko, co mogłeś? Naprawdę nikt inny nie może ci pomóc?

Nie. Nie ma już innych możliwości.
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Henningowi pot spływa po plecach, kiedy się zatrzymuje na rogu pod Café Con Bar. Po drugiej stronie ulicy park Vaterland rozciąga się niczym kieszeń między hotelem Oslo Plaza aagresywną arterią prowadzącą wstronę Grønland. Tuż obok strumień ludzi płynie po nierównym bruku, samochody warczą ze złością.

Henning zdejmuje znoszoną, prawie nienadającą się już do użytku dżinsową kurtkę iznajduje wolny stolik. Gdyby nie to że Erling Ophus nalegał na przyjazd do miasta ispotkanie wpobliżu swojego dawnego miejsca pracy, Henning nigdy wżyciu nie usiadłby wmiejscu, które ludzie mijają wtakim pędzie.

Już wiele razy przeprowadzał wywiady zOphusem, ale nigdy nie rozmawiał znim twarzą wtwarz. Kiedy Ophus pojawiał się wjakimś miejscu zdarzenia, płomienie zwykle już dogasały, adziennikarze rozchodzili się do domów, żeby pisać swoje teksty. Zaskoczyło go, że Ophus zgodził się na rozmowę, wdodatku wsobotę, zamiast rozkoszować się urokami powolnego życia wLeirsund.

Wkrótce Henning zauważa Ophusa po drugiej stronie ulicy. Emerytowany śledczy specjalizujący się wsprawach pożarów rozsądnie czeka na zielone światło idopiero wtedy pokonuje przejście dla pieszych. Henning wstaje, wychodzi mu kilka kroków na spotkanie, wyciąga rękę. Wysoki mężczyzna wbiałej koszuli zkrótkimi rękawami igranatowych spodniach zuśmiechem mocno ściska jego dłoń.

– Witam – mówi Henning. – Dziękuję, że zechciał pan się ze mną spotkać.

– To ja powinienem dziękować. Żona zaplanowała cały dzień na czworakach wgrządkach. Miałem więc dobrą wymówkę na przyjazd do miasta. Apóźniej może na pogawędkę zdawnymi kolegami. Jeśli oczywiście są wrobocie.

Ophus nie przestaje się uśmiechać, gdy Henning gestem wskazuje mu krzesło po drugiej stronie stolika. Siadają.

Ophus wygląda tak, jakby właśnie wrócił zwycieczki wgóry, ito zjeszcze większą energią, niż gdy się na nią wybierał. Jest świeżo ogolony, skóra na twarzy ma wsobie błysk ciepłego lata. Na czole lekko falują głębokie zmarszczki. Rzuca się woczy brodawka na lewym policzku, ale bez niej jego twarz pewnie wydawałaby się uboższa.

Podchodzi do nich kelner zwłosami jeszcze przyklepanymi od snu izworkami pod oczami.

– Napije się pan czegoś? – pyta Henning.

– Hm. Mała kawa by nie zaszkodziła.

– Dwie kawy – zamawia Henning.

Kelner odwraca się bez słowa. Henning wyciąga swoją nową komórkę.

– Nie ma pan nic przeciwko temu, że nagram tę rozmowę?

– Nie, nie, wporządku, bardzo proszę.

Henning stuka wczerwoną ikonkę na środku wyświetlacza. Widzi, że nagrywanie rozpoczęte.

– Tak jak mówiłem przez telefon – chrząka – zajmuję się pewną sprawą.

– No tak, tyle zrozumiałem.

Henning już ma zamiar zadać pierwsze pytanie, ale telefon dzwoni.

– Przepraszam, zaraz…

– Nic nie szkodzi – odpowiada Ophus, unosząc ręce do góry.

Henning patrzy na numer. Nieznany. Na pewno nic ważnego, stwierdza iodrzuca rozmowę.

– Spróbujmy jeszcze raz. – Uśmiecha się. – Ma pan długie doświadczenie jako śledczy badający pożary.

– To prawda – odpowiada Ophus zdumą. – Jestem chyba tą osobą wNorwegii, która rozwiązała największą liczbę takich spraw. Kiedy przeszedłem na emeryturę, próbowały mnie skaptować towarzystwa ubezpieczeniowe, ale postanowiłem, że skoro już mam się poddać, to na wszystkich frontach. Chociaż teraz trochę żałuję.

– Za dużo pielenia?

Ophus zuśmiechem kiwa głową iczeka, aż zaspany kelner postawi przed nim pobrzękującą filiżankę.

– Co najczęściej bywa przyczyną tego, że ukogoś wdomu zaczyna się palić?

– Nieostrożność – odpowiada Ophus ichciwie siorbie kawę. – Mniej więcej co czwarty pożar wywołany jest zaprószeniem ognia. Papierosami iświecami. Ludzie nieostrożnie obchodzą się też zpopiołem. Nie myślą otym, że żar może się utrzymywać jeszcze długo po zgaśnięciu płomieni. No ioczywiście zabawy zzapalniczkami, fajerwerkami ipodobnymi rzeczami. – Ophus zzapałem gestykuluje. – Sporo pożarów wybucha też wwyniku gotowania pustych garnków, przegrzewania kuchenek albo zakrywania piecyków elektrycznych. Wdzisiejszych czasach ludzie mają mnóstwo dziwnych działających na prąd urządzeń, które nie zawsze są dobrej jakości. Mniej więcej dwadzieścia procent wszystkich pożarów powodują wady techniczne urządzeń elektrycznych.

Henning nachyla się nad stolikiem.

– Aco zpodpaleniami?

– To około dziesięciu procent wszystkich pożarów. Mniej więcej dwa razy tyle zdarzeń pozostaje niewyjaśnionych. Jest jeszcze trochę pożarów wywołanych uderzeniem pioruna albo podpaleniem przez samych właścicieli.

Henning zapisuje to szybko wnotatniku, który już wcześniej położył na stole.

– Trudno się prowadzi śledztwo wsprawie pożaru?

– Bardzo. Przecież najczęściej ślady idą zdymem. Poza tym nikt się tego nie uczy wszkole.

– Apolicja musi badać każdy pożar, prawda?

– Owszem.

Telefon Henninga znów dzwoni. Znów Nieznany, ale on itym razem nie odbiera.

– Jak to się odbywa?

– Hm?

– Wjaki sposób policja prowadzi śledztwo wsprawie pożaru?

– Słyszał pan oregule Z?

– Nie, aco to takiego?

Ophus szykuje się zuśmiechem izaczyna wyliczać:

– Znajdować, zbierać, zabezpieczać ślady, które uprawdopodobnią prawdziwy przebieg zdarzenia, winę podejrzanego lub ewentualnie jego niewinność.

Henning się śmieje.

– Ile czasu zajęło panu wykucie tego zdania na pamięć?

– Tygodnie, awłaściwie miesiące!

Ophus znów się uśmiecha. Gdy nad stolikiem zapada cisza, emerytowany policjant popija kawę, aHenning patrzy na swoje notatki.

– Awięc dziesięć procent wszystkich pożarów to podpalenia dokonane przez innych?

– Owszem, mniej więcej dziesięć procent.

Henning wmilczeniu kiwa głową. Czuje, że blizny na twarzy palą go żywym ogniem. Wolno podnosi wzrok na Ophusa.

– Dwa lata temu pożar wybuchł wmoim mieszkaniu – mówi Henning iznów spuszcza wzrok. – Straciłem synka.

– Och, to straszne.

– Nabawiłem się tego. – Wskazuje na blizny. – Musiałem przeskoczyć ścianę ognia, żeby się dostać do Jonasa, ale… – Nie jest wstanie dokończyć. Nigdy nie będzie. – Wydaje mi się, że to było podpalenie.

– Dlaczego pan tak sądzi? – pyta Ophus, siorbiąc bez skrępowania.

Henningowi natychmiast robi się wstyd, bo ma świadomość, że jego argumentom brak odpowiedniego ciężaru.

– Nie bardzo wiem. To po prostu uczucie, intuicja, nie umiem tego nazwać. Poza tym… – urywa. Dochodzi do wniosku, że nie ma sensu opowiadanie takiemu człowiekowi jak Ophus oswoich snach, otym, co wnich jest, aczego nie ma. Lekko kręci głową. – Po prostu tak uważam.

Ophus przytakuje, podnosząc filiżankę do ust.

– Kiedy to było?

– Jedenastego września dwa tysiące siódmego.

– To już nie za moich czasów, niestety.

Henning patrzy na niego zasmucony izaraz znów spuszcza wzrok.

– Ale co na to policja? Chyba zbadała sprawę? – Ophus zmrużonymi oczami spogląda na Henninga znad filiżanki.

– Owszem, ale stwierdzono, że przyczyna pożaru jest nieznana.

– Apan uważa, że to było podpalenie?

Henning próbuje się wyprostować, zaraz jednak znów się garbi ikrzyżuje ręce na piersi.

– Nie wiem, wjaki sposób ktoś mógł to zrobić – mówi.

Ophus wypija łyk kawy iodstawia filiżankę zgłośnym brzęknięciem.

– Aco było wraporcie?

– Nigdy go nie czytałem, ale dowiedziałem się, że pożar najprawdopodobniej wybuchł wprzedpokoju.

– Zaczęło się palić, kiedy był pan wdomu?

– Tak.

– Były jakieś ślady włamania?

– Nic mi otym nie wiadomo.

– Zamknął pan drzwi na klucz?

– Nie pamiętam. Wszystko, co wydarzyło się wciągu dni itygodni przed pożarem, uleciało mi zpamięci. Ale sądzę, że tak. Zawsze zamykałem drzwi, również za dnia. Ale czy na pewno zrobiłem to tamtego wieczoru, nie wiem.

– Nie miał pan czujnika dymu?

Rytm pytań iodpowiedzi się załamuje. Kamienie bruku patrzą na Henninga zwyrzutem.

– Miałem jeden, ale bateria się wyczerpała i… – Henning próbuje podnieść wzrok, ztrudem przełykając ślinę.

– Apolicja nie znalazła żadnych śladów stóp, odcisków palców, innych śladów sytuacyjnych, DNA.

Henning kręci głową.

– Mimo to uważa pan, że ktoś zatroszczył się oto, by upana wdomu wybuchł pożar?

– Tak.

Ophus odchyla się, ajednocześnie telefon Henninga dzwoni po raz trzeci. Zirytowany patrzy na wyświetlacz. Nieznany.

– Bardzo przepraszam. Już.

– Niech pan odbierze, mam dużo czasu.

– Naprawdę? Jest pan pewien?

– Oczywiście, to żaden problem.

– Dziękuję. Zaraz.

Henning macha ręką, nie bardzo wiedząc dlaczego. Ophus wyrozumiale kiwa głową.

Odbiera połączenie.

– Henning Juul?

– Tak, słucham.

– Dziennikarz Henning Juul?

– Owszem to ja. Akto mówi?

– Tore Pulli.

Henning się prostuje.

– Pamiętasz mnie?

– Wiem, kim jesteś. Aoco chodzi?

Pulli nie odpowiada. Henning wciszy, która zapada, lekko zwilża wargi.

– Dlaczego dzwonisz? – pyta.

– Mam do ciebie sprawę.

– Co to za sprawa?

– Nie mogę mówić przez telefon.

– Rozumiem. Chętnie ztobą porozmawiam, ale akurat teraz jestem trochę zajęty. Zadzwoń później. Najlepiej wgodzinach pracy.

– Ja nie mo…

– Świetnie – przerywa mu Henning. – Bardzo dziękuję.

Rozłącza się izuśmiechem przeprasza Ophusa, który zzainteresowaniem obserwuje narastający ruch.

– Wracając do tego, oczym rozmawialiśmy – mówi Ophus, przenosząc wzrok na Henninga. – Muszę być zpanem szczery. Jeśli wtym śledztwie nic się nie wydarzyło przez dwa lata, to po prostu nie ma czego szukać. Nie da się znaleźć świeżych śladów. Przypuszczam, że mieszkanie przez ten czas zostało rozebrane albo odremontowane.

– Tak. Mieszkają tam teraz inni ludzie.

– Wobec tego wszystkie ślady zdecydowanie przepadły. Jest wiele metod na podpalenie mieszkania wtaki sposób, by nie dało się tego odkryć. Niestety.

Henning wmilczeniu kiwa głową. Patrzą sobie woczy, wkońcu to Henning spuszcza wzrok. Wie, że musi znaleźć tego, kto podpalił jego mieszkanie, izmusić go, by się przyznał. To jedyny sposób.

Jego spojrzenie biegnie wstronę skrzyżowania ze światłami.

– Więc pan uważa, że ktoś chciał się zemścić? Zabić pana?

– Tak.

– Adlaczego?

– To jest właśnie zagadka. Nie wiem. Nie mam pojęcia.

– Iwydarzyło się to dwa lata temu?

– Mniej więcej.

Ophus długo mu się przygląda.

– Nie sądzi pan, że ktoś by próbował jeszcze raz? Skoro za pierwszym razem się nie udało?

– Jak to?

– Nikt pana nie usiłował zabić później?

– Nie zdarzyło się nic, na co bym zwrócił uwagę.

Ophus nie odpowiada, ale Henning itak wie, co myśli.

Po prostu wgłębi ducha pragniesz, by się okazało, że zrobił to ktoś inny… Ktoś, kogo mógłbyś obarczyć winą…

Siedzą, wsłuchując się wszum ulicy.

– Chyba niewiele mogę panu pomóc – oświadcza wkońcu Ophus.

– Tego właśnie się obawiałem – odpowiada cicho Henning.

– Mówił pan, że nie widział pan raportu. Może jest wnim coś, co mogłoby się panu przydać? Myślę, że zdołałbym go załatwić.

– Nie jestem pewien, czy to ma sens. ale kto wie?

– Kilka osób wkomendzie jest mi winne przysługę. Zobaczę, co uda mi się zrobić.

– Dziękuję, będę ogromnie wdzięczny.

Ophus lekko się prostuje, ale Henning wciąż czuje na sobie jego spojrzenie. Nie potrafi popatrzeć mu woczy, dlatego nie podnosi wzroku, mówiąc:

– Nie będę zajmował panu więcej czasu, niż to konieczne. Dziękuję, że wogóle chciał się pan ze mną spotkać.

– Było mi bardzo miło. Proszę się ze mną skontaktować, jeśli będzie pan miał jeszcze jakieś pytania.

Henning uśmiecha się lekko ikiwa głową. Znów podają sobie ręce. Ophus odchodzi wstronę skrzyżowania. Mija opartego opobielony wapnem mur mężczyznę, który ssie cienkiego, pogniecionego skręta. Papieros ledwie się żarzy.
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Ørjan Mjønes nachyla głowę do okna wsamolocie United Airlines ipatrzy na Oslo. Zielone drzewa otulają restaurację Ekeberg na wschodnim zboczu ponad miastem. Bliżej centrum ifiordu ludzie wyciągają się na trawie. Dach opery lśni wblasku słońca jak tafla kry. Kilkaset metrów pod brzuchem samolotu sterczy ceglastoczerwony budynek ratusza przypominający dwa brudne zęby.

Samolot coraz wolniej sunie przez przestworza. Kapitan oznajmia, że do lądowania pozostały już tylko minuty. Mjønes zamyka oczy. Ma za sobą długą podróż. Tam izpowrotem do Bogoty zmiędzylądowaniem wNewark wobie strony, ana pokładzie nie potrafił nawet zmrużyć oka. Musiał się zadowolić półgodzinną drzemką na ławce woczekiwaniu na powrotny samolot do Oslo. Wkrótce minie trzydziesta piąta godzina, jaką spędził wpowietrzu. Podróż była emocjonująca. Męcząca. Ale warta poświęcenia.

Wszystko zaczęło się pięć dni wcześniej, kiedy na portalu ogłoszeniowym finn.no zobaczył swoje fikcyjne nazwisko. Tego samego dnia zadzwonił pod numer podany wogłoszeniu iwsłuchawce odezwał się głos, którego nie słyszał od blisko dwóch lat. Zważywszy na urazę, jaka wnim pobrzmiewała podczas ich ostatniej rozmowy, Mjønes nie sądził, że jeszcze kiedykolwiek będzie miał do czynienia zGoofym. Umówili się jednak, że się spotkają na najniższym poziomie parkingu pod galerią handlową Oslo City. Mjønes kierował się jak najdalej na zachód, dopóki ostry głos dobiegający zza filara nie kazał mu się zatrzymać. Na betonie rozciągnął się długi cień.

Mjønes zatrzymał się irozejrzał. Gdzieś dalej wściekle zapiszczały opony, ale nie zauważył żadnego człowieka.

– Dużo czasu minęło – zaczął.

Goofy nie odpowiedział. Po betonie przesunęła się pchnięta wstronę Mjønesa koperta formatu C4. Nachylił się po nią zwahaniem. Wyjął fotografię. Mężczyzna na zdjęciu miał twarz przekreśloną dużym czerwonym krzyżem. Mjønes przez kilka sekund wpatrywał się wnią zotwartymi ustami.

– Żartujesz sobie ze mnie.

– Nie.

Jeszcze raz spojrzał na zdjęcie, wyjął kartkę leżącą pod fotografią iszybko przeczytał tekst. Wkońcu pokręcił głową ipowiedział coś, na co rzadko sobie pozwalał:

– To niemożliwe.

– Nic nie jest niemożliwe. Igdybyś poprzednim razem nie spieprzył roboty, teraz nie byłoby tego zlecenia.

Mjønes już chciał zaprotestować, ale wiedział, że Goofy ma rację. To, co wydarzyło się ostatnio, nie przestawało go dręczyć. Cholernie głupia wpadka.

– To zbyt ryzykowne – stwierdził jednak.

Zaskoczył go sposób, wjaki rozwinęła się ta rozmowa.

– Wmoim gabinecie leży identyczna koperta jak ta, którą trzymasz wrękach. Zjedną tylko różnicą. Wśrodku jest twoje zdjęcie.

– Moje?

– Owszem, twoje. Jeśli nie przyjmiesz tej roboty, sam staniesz się robotą do wykonania.

Mjønes już chciał obejść filar, by stanąć twarzą wtwarz zGoofym, ale widok wyciągniętej ręki zpistoletem kazał mu się zatrzymać.

– Jeśli nie wrócę wciągu piętnastu minut, koperta trafi wręce następnego zlisty. Ale chcę, żebyś to był ty. Myślę, że dla ciebie byłby to niezły sposób naprawienia błędu, który popełniłeś ostatnio. Ana dodatek dobrze zarobisz.

Mjønes próbował się otrząsnąć zpierwszego szoku.

– Jak dobrze?

– Dwa miliony koron. Dwadzieścia pięć procent teraz wgotówce. Resztę dostaniesz, kiedy wszystkie luźne końce zostaną zebrane.

Mjønes długo się nie odzywał. Wduchu rozważał wyzwania imożliwości. Wkońcu podrapał się wgłowę, potarł palcami nozdrza ioświadczył:

– Zrobię to za trzy.

Przez kilka sekund panowała cisza. Wreszcie Goofy powiedział:

– Wporządku.

Mjønes poczuł uderzenie adrenaliny, ale nie miał czasu na napawanie się oszołomieniem, bo chwilę później wjego stronę przesunęła się walizka.

– Musi się to odbyć szybko ipo cichu. Żadnych śladów. Żadnych pytań. Itym razem żadnych wpadek.

Kiwnął głową. Powinien mieć sporo czasu na zaplanowanie całej akcji, ale zawsze był dobry wznajdowaniu szybkich rozwiązań. Jedno nawet już wymyślił. Nie zdążył jednak zadać Goofy’emu więcej pytań, bo moment później trzasnęły drzwiczki tuż obok, akiedy Mjønes obszedł filar, Goofy’ego już nie było.

Stał przez kilka minut, zastanawiając się nad tym, do czego go zmuszono. Goofy mógł blefować, ale Mjønes wrzeczywistości podjął decyzję, jeszcze zanim padły groźby iporuszyli kwestię wynagrodzenia. To była możliwość zrehabilitowania się, ahojna zapłata to tylko świetny bonus. Poza tym minęło już sporo czasu, odkąd zlecono mu zadanie takiej wagi, więc zemocji cały drżał. Miał wrażenie, że nagle wyostrzyły mu się zmysły. Wszystko wydawało się wyraźniejsze, bardziej żywe.

Pięć dni mija szybko, myśli Mjønes, szykując się do lądowania. Tyle się przez ten czas wydarzyło. Azarazem tak niewiele. Może dlatego nie był wstanie zasnąć. Może organizm nie zdoła znaleźć spokoju, dopóki to wszystko się nie skończy. Ale ipo powrocie do domu nie będzie czasu na odpoczynek. Zostało mu zaledwie kilka godzin do rozpoczęcia operacji. Wszystko musi być na swoim miejscu.

Samolot ląduje, aMjønes już pół godziny później siedzi wpociągu do Oslo. Myśli opudełeczku, które leży wwalizce, ioplanie, który wymyślił. Plan jest śmiały. Szatański.

Ale jeśli zadziała, będzie genialny.
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Henning wygląda przez okno, słuchając wędrującej między ścianami ciszy. Zbiałych fasad naprzeciwko spłynęły brunatne smugi brudu. Przesuwa spojrzenie na niższe piętra, ku parapetom iskomplikowanym zdobieniom. Ale na sam dół nie patrzy. Nie jest wstanie.

Za oknem bez zasłon jakaś kobieta pospiesznie krąży po pokoju. Rozmawia przez telefon iwzburzona gestykuluje. Henning wspomina rozmowę zErlingiem Ophusem. Emerytowany śledczy ma oczywiście rację. Przekonanie, że ktoś podłożył ogień, to rzeczywiście żaden argument. Trzeba mieć coś więcej, żeby było nad czym pracować. Ale co?

Może to racja, że on po prostu szuka innego wyjaśnienia, bo nie chce pogodzić się zprawdą. Zresztą wszystko jedno, czy to było podpalenie, czy nie, itak nic nie zmieni faktu, że mógłby uratować Jonasa, gdyby oczu nie skleiła mu poparzona skóra. Gdyby się nie poślizgnął na tej przeklętej mokrej balustradzie. Gdyby nie był taki cholernie.

Wibrujący dźwięk dochodzący zkuchennego stołu każe mu się odwrócić. Akurat wtej chwili nie ma ochoty znikim rozmawiać, ale słowo Nieznany na wyświetlaczu budzi jego ciekawość. Podnosi komórkę do ucha.

– Teraz jest lepszy moment?

Tore Pulli ma głos głębszy, niż Henning mógł zarejestrować wulicznym hałasie na Grønland.

– No, właściwie to nie… ale.

– Jedenasty września dwa tysiące siedem.

Henning nieruchomieje.

– Co powiedziałeś?

– Wiem, co się wydarzyło tego dnia.

Henning czuje, że robi mu się gorąco. Coś ostrego wbija się wżołądek, gardło się ściska. Próbuje przełknąć ślinę.

– Straciłeś wtedy syna – dodaje Pulli.

– To prawda – Henning odpowiada ztrudem, bo wustach mu zaschło. – Rzeczywiście. Aco ty otym wiesz?

– Awięc jednak mnie słuchasz. Znajdziesz dla mnie czas?

– Owszem, mam teraz czas dla ciebie – stwierdza trochę spokojniej. – Czego chcesz? Idlaczego mówisz omoim synu?

– Mam do ciebie sprawę.

– Wspominałeś. Jaki ona ma związek zmoim synem?

Henning nieświadomie staje na palcach.

– Żaden. Nie ma bezpośredniego związku.

– Oco ci chodzi? Przestań pieprzyć, Pulli. Zaczynam być.

– Wiesz, kim jestem?

– Tak. Mówiłem ci to już poprzednio. Bo co?

– No to może rozumiesz, dlaczego dzwonię.

Henning usiłuje się zastanowić. Nie przypomina sobie, żeby po powrocie wiosną do pracy czytał coś oTorem Pullim. Przed śmiercią Jonasa były egzekutor długów stale pojawiał się wgazetach, na ogół uśmiechnięty od ucha do ucha, często zżoną, fotomodelką znaną zrozkładówek.

– Nie rozumiem – odpowiada Henning.

Pulli zaczyna się śmiać.

– Co cię tak bawi?

– Sorry, ja tylko… – dalszy ciąg zawiesza wpowietrzu.

– Ty tylko co?

– To znaczy, nie wiesz, że ja siedzę?

– Nie.

– Okej, na pewno miałeś oczym myśleć przez ostatnie dwa lata. Ale dzwonię do ciebie dlatego, że jesteś dobrym dziennikarzem. Umiesz dowiadywać się różnych rzeczy.

– Wiesz coś opożarze wmoim mieszkaniu?

Długa cisza. Wkońcu Pulli odpowiada:

– Tak.

Henning stoi jak przykuty do podłogi. Ma wrażenie, że ciemny głos Pulliego się wniego wwierca. Wtonie słychać powagę igłębię. Ten człowiek nie żartuje.

– Jesteś tam, Juul?

– Co wiesz otym pożarze? – Henning nie panuje już nad agresją, którą dotąd tłumił. – To ty podłożyłeś ogień?

– Nie.

– Akto?

– Zanim będziemy otym rozmawiać, musisz coś dla mnie zrobić.

– Co?

– Najwyraźniej nie wiesz, dlaczego mnie wsadzili. Kiedy się dowiesz, możemy znów pogadać.

Henning wzburzony przechodzi wgłąb mieszkania.

– Nie możesz ode mnie oczekiwać, że tak po prostu.

– Mogę rozmawiać przez telefon tylko dwadzieścia minut tygodniowo, Juul. Muszę sobie zostawić jeszcze ze dwie minuty na Veronicę.

– Co wiesz opożarze? – krzyczy Henning istaje tuż przy swoim pianinie. – Czego ode mnie chcesz? Dlaczego dzwonisz?

Na krótką chwilę zapada cisza. Henning wstrzymuje oddech.

– Chcę, żebyś się dowiedział, kto mnie wrobił – mówi Tore Pulli. – Masz się dowiedzieć, kto powinien tu siedzieć zamiast mnie. Jeśli ci się to uda, powiem ci wszystko, co wiem opożarze wtwoim mieszkaniu.
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Henning odkłada słuchawkę, przeciąga lepkimi dłońmi przez włosy izaczyna nerwowo krążyć po pokoju. Skąd, udiabła, ktoś taki jak Tore Pulli może coś wiedzieć opożarze? Co on wie idlaczego nic nie powiedział do tej pory?

Gdyby nie to, że Pulli siedzi wwięzieniu, Henning natychmiast by oddzwonił ipróbował go przycisnąć. Nie ustąpiłby, dopóki nie uzyskałby odpowiedzi na wszystkie swoje pytania. Ale nie może przecież pojechać do więzienia ipo prostu zapukać. Pulli musi najpierw wpisać go na listę odwiedzających, potem zarząd więzienia sprawdzi jego kartotekę karną ichociaż Henning jest dziennikarzem, uzyskanie prawa do widzenia może trwać kilka dni, anawet całe tygodnie.

Jednocześnie uświadamia sobie, że już uzyskał odpowiedź na ważne pytanie, może najważniejsze ze wszystkich. Ktoś coś wie! Może ktoś naprawdę podłożył ogień wjego mieszkaniu!

Podniecony siada przed komputerem iwklepuje wGoogle nazwisko Pulliego. Nie pamięta, kiedy ostatnio serce biło mu równie mocno. Wyszukiwarka wciągu sekundy wyrzuca tysiące mniej ibardziej adekwatnych trafień. Henning ogląda zdjęcie zaresztowania Pulliego, atakże pełne powagi fotografie zrobione przed budynkiem Sądu Rejonowego wOslo iwsali rozpraw. Pulli rozmawia zróżnymi osobami, ale widać tylko ich plecy.

Tore Pulli jest ogromny. Ma byczy kark, szerokie bary, olbrzymią klatkę piersiową, bicepsy grube jak uda. Ciało pasuje do głosu. Ciemne, wielkie, przerażające. Na kilku zdjęciach zrobionych wcześniej widać, że Pulli nosił też kiedyś kolczyki wbrwiach, co razem zkolczykami wuszach umacniało jeszcze jego bandycki wygląd, zktórego najwyraźniej zrezygnował, kiedy ogłosił, że przechodzi do branży nieruchomości.

Henning czyta artykuł na portalu dagbladet.no:


PULLI ŚMIAŁ SIĘ, KIEDY DOSTAŁ 14 LAT

Tore Pulli został wpiątek skazany na 14 lat pozbawienia wolności za zabójstwo Joachima „Jockego” Broleniusa.



– Joachim Brolenius – mówi do siebie Henning, smakując brzmienie tego nazwiska. Nigdy wcześniej onim nie słyszał. Czyta dalej:


Znany spekulant działający na rynku nieruchomości Tore Pulli zuśmiechem kręcił głową, kiedy wpiątek przed południem został skazany przez Sąd Rejonowy wOslo na 14 lat pozbawienia wolności za zabójstwo Jockego Broleniusa. Adwokat Frode Olsvik powiedział „dagbladet.no”, że jego klient przyjął wyrok ze spokojem, ale wciąż twierdzi, że jest niewinny.

– Mój klient już zdecydował, że będzie wnosił apelację – mówi Olsvik.

Odbędzie się więc kolejna rozprawa wSądzie Okręgowym.

Na razie jednak nie wiadomo, kiedy sprawa Pulliego znów trafi na wokandę.

Zwłoki zamordowanego Jockego Broleniusa znaleziono wbudynku nieczynnej fabryki na końcu Sandakerveien 26 października 2007 roku. Ciało szwedzkiego egzekutora długów było zmaltretowane, najprawdopodobniej został uderzony kastetem, anastępnie zamordowany siekierą lub toporem. Odciski palców Pulliego znaleziono na kastecie, skazany wchwili aresztowania miał też na sobie ślady krwi Broleniusa.

Sąd postanowił nie uwzględnić faktu nieodnalezienia narzędzia zbrodni, atakże oświadczenia Pulliego, który twierdził, że krwią Jockego pobrudził się, kiedy próbował udzielić mu pomocy. Pulli przez cały czas stanowczo wypierał się jakiegokolwiek związku ze zbrodnią, mimo że przyznał, iż zaproponował Broleniusowi spotkanie.

Wuzasadnieniu wyroku czytamy między innymi, że sąd wziął pod uwagę przeszłość Pulliego jako egzekutora długów, aszczególnie fakt, że Brolenius doznał złamania szczęki, co wykazała sekcja przeprowadzona wInstytucie Medycyny Sądowej. Zzadawania ofiarom tego rodzaju obrażeń słynął Pulli, gdy zajmował się wymuszaniem zwrotu długów. WSzpitalu Ullevål taki uraz zasłynął właśnie jako „złamanie Pulliego”.

Sąd, oprócz skazania Pulliego na 14 lat pozbawienia wolności, zasądził od niego na rzecz rodziców ofiary odszkodowanie izadośćuczynienie włącznej kwocie 256821 koron.



Henning czyta artykuł jeszcze raz. Kim był Joachim Brolenius? Co go łączyło zTorem Pullim idlaczego mieli się spotkać?

Brolenius zginął 26 października. Zaledwie półtora miesiąca po śmierci Jonasa. Wtym czasie Henning leżał wbergeńskim Szpitalu Haukeland inie przypominał sobie, by robił cokolwiek poza gapieniem się wścianę. Od gazet trzymał się zdaleka. Od ludzi także, na tyle, na ile to było możliwe.

Przewija do linków zamieszczonych przy artykule iklika wpierwszy.


PULLI PODEJRZANY OZABÓJSTWO 

Celebryta Tore Pulli został aresztowany. Jest podejrzany ozabicie szwedzkiego kryminalisty.



Henning czyta dalej:


Wpiątek wieczorem około 23.30 do centrali operacyjnej Komendy Okręgowej Policji wOslo wpłynęło zgłoszenie ozabójstwie. Policja po przybyciu do budynku nieczynnej fabryki stwierdziła, że ofiarą jest Szwed, egzekutor długów Joachim „Jocke” Brolenius. Celebryta Tore Pulli, który sam ma za sobą przeszłość twardego egzekutora, powiadomił policję oznalezieniu zwłok, ale został zatrzymany jako główny podejrzany odokonanie tej zbrodni.

Nieznane pozostają tło imotyw zabójstwa. Policja na razie nie udziela szczegółowych wyjaśnień, ale poinformowała TV2

oznalezieniu śladów na miejscu zdarzenia. Ekspert, komentator tej stacji telewizyjnej Johnny Brenna, który wcześniej pracował jako wywiadowca wpolicji wOslo, uważa, że najprawdopodobniej chodzi ozemstę. Nie chce natomiast spekulować, co może być jej powodem.



Henning znajduje też artykuł oPullim wWikipedii.


Tore Jørn Pulli (urodzony 19 czerwca 1967 wTønsberg) to znany były egzekutor długów wywodzący się ze środowiska gangów motocyklowych. Wroku 2008 został skazany za zabójstwo szwedzkiego egzekutora długów Joachima Broleniusa. Pulli zaistniał wnorweskich mediach, kiedy związał się zbyłą fotomodelką erotyczną, azczasem również szefową agencji modelek Veronicą Nansen. Para wzięła ślub wroku 2006. Pulli między innymi brał udział wjednym zodcinków programu „Nytt på nytt”.

Wjednym znielicznych wywiadów, którego udzielił „Dagens Næringsliv” wiosną 2007 roku, Pulli powiedział, że wswojej karierze egzekutora długów doprowadził do zwrócenia swoim klientom około 75 milionów koron, ito „tylko przez złamanie kilku szczęk”. Osobie nigdy nie mówił „egzekutor”, tylko „negocjator”. Przed skazaniem za zabójstwo zajmował się handlem nieruchomościami wregionie Østlandet, co przynosiło mu duże zyski.



Henning podnosi wzrok. Tylko przez złamanie kilku szczęk, powtarza sobie. Czy egzekutor, który zasłynął zrozwiązywania problemów przy użyciu pięści, zabijałby kogoś siekierą?

Szuka kolejnych tekstów na temat Torego Pulliego. Drukuje artykuł zatytułowany Pulli obiecuje milion koron nagrody.


Skazany za zabójstwo Tore Pulli obiecuje milion koron nagrody dla osoby, której informacje pomogą wjego uniewinnieniu.



– Ho, ho – mówi Henning do siebie iotwiera kolejne artykuły na ten sam temat. Nie znajduje jednak ani słowa onapływających donosach. Ciekawe, co to znaczy. Czyżby nikt oniczym nie słyszał?

Masz się dowiedzieć, kto powinien tu siedzieć zamiast mnie.

Rzeczywiście nic prostszego, skoro nawet milion koron nie zdołał doprowadzić do wypłynięcia informacji na powierzchnię. Prokuratura najwyraźniej miała mocne dowody. Było rzeczą powszechnie wiadomą, że Pulli zaprosił Joachima Broleniusa na spotkanie wmiejscu, gdzie mogliby spokojnie porozmawiać. Odciski palców Pulliego znaleziono na kastecie. Pulli miał krew na ubraniu, aBroleniusa pobito wsposób będący niejako podpisem Pulliego. Cztery dowody niczym kule, przed którymi trudno się uchylić.

Co się więc stało?

Henning sięga po telefon iwstukuje numer do Bjarnego Brogelanda. Policjant odbiera po paru sygnałach.

– Cześć Bjarne, mówi Henning Juul.

– Czeeeść! – odpowiada Brogeland tonem, który Henningowi kojarzy się zwieczorem kawalerskim.

– Jesteś zajęty?

– Nie bardziej niż zwykle wsobotę. Jedziemy nad Paradisbukta. Byłeś tam kiedyś?

– Nie, chyba nie.

– Wspaniała plaża icudowna woda. Aco uciebie? Co słychać?

Henning przykłada do kącików ust kciuk ipalec wskazujący iwolno przesuwa je na brodę. Nie rozmawiał zBrogelandem od sprawy Henriette Hagerup, dziewczyny ukamienowanej wiosną wnamiocie rozstawionym na Ekebergsletta. Pamiętając tamte wydarzenia, Henning uważa, że policja jest mu winna jakąś przysługę.

– Pracuję nad pewną starą sprawą.

– No tak, tak myślę. Cholera, człowieku, przecież jest sobota! Czy ty nigdy nie robisz sobie wolnego?

– Nie czuję, że jest sobota – odpowiada Henning, niepewny, kiedy ostatnio wogóle dostrzegał różnicę między dniami tygodnia.

– Na dworze świeci słońce, Henningu. Idź na lody. Wyjdź na chwilę zdomu!

– Mhm. Miałeś coś wspólnego ze sprawą Torego Pulliego?

Wsłuchawce rozlegają się wesołe pokrzykiwania dzieci. Henning próbuje się od nich odciąć.

– Nie. Wtamtym czasie pracowałem jeszcze wWydziale Przestępczości Zorganizowanej. Aco?

Henning czeka chwilę, niepewny, co może ico powinien odpowiedzieć.

– Tak tylko jestem ciekaw.

– Ty nie jesteś „tylko ciekaw” – prycha Brogeland. – Za czym teraz węszysz? Czy to ma jakiś związek zjego apelacją?

– Zapelacją? – powtarza Henning, marszcząc czoło.

– Rozprawa apelacyjna ma się odbyć za dwa tygodnie, jeśli zupełnie mi się wszystko nie poplątało.

– Naprawdę? Nie, to nie ma żadnego związku. Tak mi się wydaje.

Na moment wstrzymuje oddech.

– Facet jest winny jak jasna cholera – mówi Brogeland.

– To znaczy?

– Wiesz, kim był Jocke Brolenius?

– Otyle, oile.

– No to może wiesz, że zabił Vidara Fjella?

Vidar Fjell, myśli Henning, powtarzając nazwisko. Brzmi znajomo.

– Nie?

– Aja myślałem, że masz pamięć fotograficzną – żartuje Brogeland.

– Aparat mi się zaciął.

Brogeland się śmieje.

– Język masz wkażdym razie ostry. Ale wszystko jedno. Vidar Fjell był szefem siłowni Siła &Szacunek na Vålerenga. Zginął mniej więcej dwa miesiące przed Broleniusem, może trochę wcześniej. Pulli trenował wSile &Szacunku iprzyjaźnił się zFjellem.

Henning czuje, że zaczynają palić go policzki.

– Dlaczego Fjell zginął?

– Tego nie pamiętam.

– Ale Szwed był egzekutorem długów? Dobrze zrozumiałem?

– Jasne. Szwedzka mafia wtamtym czasie dominowała wOslo, na pewno otym wiesz. Alisha, nie wchodź tam! To śmiertelnie niebezpieczne, możesz spaść!

Głos Brogelanda na chwilę ginie. Henning przypomina sobie teraz tę sprawę. Fjell został zabity niedługo przed śmiercią Jonasa. Henning trochę opracowywał ten temat, ale nie pamięta, na jakim etapie zakończył.

– Ale jeśli to była zemsta za Fjella, to czy ktoś pomścił później Broleniusa?

– No cóż. Podobno ktoś przewrócił nagrobek Vidara Fjella, ale nic poza tym. Chyba nie było sensu się mścić, skoro Pulli został aresztowany. Dlaczego akurat teraz pracujesz nad tą sprawą?

– Na razie jeszcze nie wiem, czy nad nią pracuję.

– Halo, przecież dzwonisz do mnie ws ob ot ę!

– No tak. Przepraszam.

– Rzeczywiście. Tore Pulli był ztą babką. Do diabła.

– Hm?

– Dlaczego zawsze największe dupki mają najfajniejsze babki?

Henning nie odpowiada.

– Wszystko jedno. Pogadaj zPią Nøkleby – ciągnie Brogeland. – Ona nadzoruje tę sprawę. Jak zresztą wszystkie.

– Niezły pomysł.

– Ale raczej wstrzymaj się ztym do poniedziałku – błyskawicznie dodaje Brogeland.

Henning mamrocze coś wodpowiedzi iodkłada słuchawkę.

To nie będzie proste, myśli. Zabójstwo izemsta wśrodowiskach wzasadzie niemożliwych do przeniknięcia. Zwłaszcza przez dziennikarza. Lecz jeśli Pulli jest niewinny, to oznacza, że komuś udało się zabić Jockego Broleniusa wsposób, który bezsprzecznie łączy Pulliego ztym zabójstwem. Już samo to nie jest łatwym zadaniem. Ktoś musiał być bystry ipozbawiony skrupułów. Na pewno nie spodoba mu się też, że Henning zacznie grzebać wosiadłym już mule zprzeszłości.

Ta sprawa jest nie tylko trudna, jest przede wszystkim niebezpieczna.
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Długie światła szybko jadącego samochodu wiją się między pniami drzew ikładą białym welonem na pejzażu naznaczonym rozpoczynającą się jesienią. Ørjan Mjønes mocno ściska kierownicę, patrzy wlusterka istwierdza, że nikt za nim nie jedzie. Zresztą byłoby to dość trudne przy takiej prędkości.

Zegar na wyświetlaczu komputera samochodowego pokazuje 02.15. Minęło już sporo czasu, odkąd skręcił zdrogi krajowej. Intensywny hurgot pod kołami mówi mu, że właśnie przejechał przez kratownicę zatrzymującą bydło, zaraz jednak spod opon znów lecą wstronę pobocza kamyki.

Mjønes jest pewien, że tamci są już na miejscu. Dawno razem nie pracowali, ale wiedział, że są tak samo przygotowani do działania jak on. Kiedy plan się wykrystalizował, nie było wątpliwości, kto będzie mu potrzebny. Flurim Ahmetaj, bo on wie wszystko okomputerach imonitoringu, apoza tym ma dostęp do odpowiedniego sprzętu. Durim Redzepi, bo nikt zręczniej nie wejdzie do cudzego domu iniepostrzeżenie się zniego nie wymknie. IJeton Pocoli, bo to mistrz od śledzenia ludzi. Poza tym ma stale maślane oczy inieco łobuzerski wygląd, dzięki czemu łatwo nawiązuje kontakt zNorweżkami. Pierwsze raporty, które dostarczył, wskazują, że akurat te cechy również mogą się bardzo przydać.

Im zawsze wystarczało przychodzenie do zastawionego stołu, do gotowego planu iwykonywanie tego, co im polecono iza co im płacono. Mjønes tego do końca nie rozumie. Dla niego to właśnie jest prawdziwym życiem. Prace wstępne. Zbieranie informacji, dopasowywanie ich do większego obrazu, do planowania rzeczy nieprzewidzianych. To wtym okresie czuje, że naprawdę żyje. Kiedy wszystko idzie według planu, jegoplanu, wtedy czuje się na wskroś szczęśliwy. Anajlepsze, co może być, to czytać później osobie wgazetach iwiedzieć, że policja nigdy nie zdoła go złapać.

Mjønes zwalnia, skręca wwąską drogę, przy której po kilkuset metrach pojawia się pomalowany na czerwono domek letniskowy. Parkuje przy dwóch motocyklach igranatowym bmw kombi. Uśmiecha się ikręci głową. Śle długie spojrzenie pięknemu samochodowi, dopiero potem wysiada na prowizoryczny parking. Zerka na domek, wktórym wciąż pali się światło. Urywane zdania wylatują wnoc.

Wyjmuje zbagażnika klatkę iplecak. Idzie do domku inie zawracając sobie głowy pukaniem, mocno naciska klamkę iwchodzi do środka. Ręka niskiego chudego mężczyzny na kanapie natychmiast sięga po pistolet leżący przed nim na stole. Cyngiel już jest wciśnięty, alufa celuje wMjønesa.

To już drugi raz wtym tygodniu, myśli Mjønes. Zaczynam się przyzwyczajać.

– Spokojnie, Durim. To tylko ja.

Durim Redzepi przez chwilę mu się przygląda, wkońcu opuszcza broń. Mjønes zuśmiechem robi kilka kroków. Na owalnym stoliku leżą karty iżetony. Dym wypalonych papierosów spowija pokój niebieską pajęczyną.

– Kto wygrywa? – pyta, odstawiając klatkę, wktórej drzemie na brzuchu rudy kot. Zdejmuje też plecak.

– Flurim ma najwięcej żetonów – odpowiada Redzepi łamanym szwedzkim.

Do Mjønesa odwraca się mężczyzna zfryzurą Mohikanina. Szeroki uśmiech ujawnia srebrzysty koniuszek języka. Ale uwaga mężczyzny zaraz znów koncentruje się na grze.

– Wykładajcie, do cholery! – mówi po szwedzku zakcentem charakterystycznym dla przybyszy zEuropy Południowo-Wschodniej, zwracając się do krępego mężczyzny wszarych dresowych spodniach, który zamyślony nachyla się nad stołem. Spod białego T-shirtu wystaje owłosiony brzuch. Jeton Pocoli dotyka palcem wskazującym nosa, po czym wykłada dwie karty iprzesuwa wszystkie swoje żetony na środek stołu.

– Wchodzę all in.

Pozostali patrzą na niego zniedowierzaniem.

– Wygłupiasz się!

Pocoli kręci głową.

– Cholera!

Redzepi przeciąga ręką po ostrzyżonych na krótko włosach, rzuca karty, sięga po stojącą na podłodze puszkę zpiwem ipodnosi ją do ust. Ahmetaj patrzy na Pocoliego. Próbuje znaleźć oznaki blefu. Szuka ich długo, wreszcie wzdycha iprzenosi wzrok na zgromadzone żetony. Wkońcu oddziela część iprzepycha je do puli.

Ostatnia karta zostaje wyłożona na stół. Nadzieja woczach Ahmeta ja szybko gaśnie.

– Niech to szlag! – przeklina, rzucając karty. – Ale niefart!

– To nie ma żadnego związku zfartem czy niefartem – odpowiada Pocoli izuśmiechem zgarnia żetony.

Mjønes śmieje się iprzechodzi do kącika kuchennego. Patrzy na nieporządnie porozrzucane puste puszki po piwie, wyjmuje zszuflady plastikową torbę izaczyna je do niej wkładać.

– Okej – mówi, kiedy już trochę posprzątał. – Zrobiliście to, oco was prosiłem?

– Masz kasę? – Ahmetaj nie patrzy na niego, tylko zakłada splecione dłonie za głowę. Włosy na Mohikanina błyszczą nawet wskromnie oświetlonym pomieszczeniu.

Mjønes otwiera plecak, sięga po plik banknotów iszybkim ruchem przeciąga po nich palcami. Pięćdziesiąt sztuk. Wyjmuje jeszcze pięć takich plików ikażdemu zmężczyzn rzuca po dwa.

– Jeśli wszystko się uda, dostaniecie drugie tyle – zapowiada, gdy trio przy stoliku przelicza pieniądze.

Ahmetaj uśmiecha się zadowolony.

– Sprzęt leży tam. – Wskazuje na czarną torbę.

– Aco zmailem? Zkomórką? Zbankiem?

– Wszystko dawno załatwione.

Mjønes kiwa głową ikieruje wzrok na Pocoliego.

– Coś szczególnego, oczym powinienem wiedzieć?

– Mogę cię później wprowadzić.

– Okej.

Oczy Mjønesa przenoszą się na Redzepiego.

– Ja będę gotowy, kiedy wy będziecie gotowi.

Mjønes znów kiwa głową. Wszystko jest, jak być powinno. Nie widzi sensu przedstawiania im planu ze szczegółami, chociaż język go świerzbi. Oni świadczą usługę. End of the story. Mimo to nie może się powstrzymać od choćby małej demonstracji.

– Po co przywiozłeś tego kota? – pyta Pocoli.
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